
Nr. 431. Rok XI!. Lwów, wtorek l i  września 19( T u Wydanie poranne.
C e n y  «M 5m iQ *erm ty.

We L w o w ie ! m te s ty z c ie  2  r « r „
rn c r d r ie n f tą  a w u k r o t n r  dostawę 
do to m u  dopłaca się 6 0  halerzy

Z prze '■ ł k r  poczt. w k ra ju  
1 m o n a rc h i i :  

irirsięcz. 2  o -1 1 2-krsL 3  E. — k. 
kwartał 7 ^ - i iO o -  wys.yikĄ 5) K. — w.
rocznie 3 0  K. — h. s P002-0*- 3 6  <t — h. 
W  N iem czech- miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
PeoaKcya, Adminisiracya, DrmkarnSa 
Lwów, ulica Chora.zczyzny 17— lg

w y c ii€ v c3 z i ;s  r a z y  t f z i e n n w

Kęńopisy 1 listy w sprawach re*afccyinych należy adresować do; R e d a /a /F  R a w a  P o ls k i l g o  we Lwowie. -  Listy w sprawach 
upr?sza srę laosyłać po. adraeern; /tam ialc tra ieya  U c w a  P o lsk ieg o  we Lwowie — Adres dla teł( gramów: .użowo Lwow.

i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O J L S S & I .

Ceny oglosseń.
0 ' f t n e  a (inserat> j za 1 
petitow y lub jego  m iejsce 2 0  r*»L 
N a d e s ła n e  z„ w>ersz netitowy lub 
jego m iejsce 8 0  haierzy. 
N e k r o lo g ia  za w iersz petit. 6 0  ML 
D o n ie s ie n ia  o  SIudscI., zaręcz; niCit 
iL p .w iadom ości p o i  K or.za  w ierss. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  z ‘ wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  h. lerzy. W yrazy gruh- 
s z e n  pism em  liczą - ię  podwójnie.

C eny o d d z ie ln y ch  n u m e ró w :  
Nr. p o p -łu d n . G h. z przesvłkH 10 h. 
Nr. p o n u n y  4  h. z  przesyłką t, h. 
D roouych ręk op isów  nie .w raca shj

przedpłaty i v>ii«oru pism a, o g ło szen ia  i reldam acye  
— Nr. 1e ‘efo-iu Reda!'cy i 541, Administracyi 740.

H S ł^ a t i l s ły  5 jTiY S M C X T  Y4 A S T L lu Y A  S K S .
. ...xr j g g z :‘-

E l a l o  11 <1 a r z  8 xv ( w s k i .
W to r e k  17 w r z e ś n ia .

I m i o n a :  R zym .-k a t. D z iś: L airrerta  Bisk. Ju­
tro: buch. T om asza  z Wil. t  ~  Cir.-kut. D ziś: 4. W awyłyi 

no 5. Zacharya. — S ło w ia ń sk ie : D /iś :  D rogosław a, 
lu tro : D obrow ita.

W schód sło ń ca  5 -46. zachód 6‘02.
P o c ią & i  U o l e j n w e  od chou zą  ze  L w ow a z dworca 

ajów ne^ c, (cza., srod k ow o-eu rop ejsK i': i o  K rak ow a 8‘25*, 
?-40 2 45, M S , 7*05*, 7‘20, 11 —, U  45*, 3.45- do Rru 
szu w a  4‘05; do P o d w o lo c z y s k  G-20, !0_'45, 2T7*, 7'— . 1115; 
do C zern io w iec-lck a n  u 10, » 2 0 , T55*, IU'40, 2‘ul* ; do 
K o ł o m y i  2 25 dc S try ja  1V30 . do L a w o c z n e g o  7 30, 
2’3D 6-25; di S a m o cra -. 6'— . 9’05, 4 30, i0 ‘d1; uO j a w o r o ­
wa 6‘58 o 30 ; do R aw y, S o k a la :  6 1 2 , 7 10, (11 35 każdej 
niedzii tylNu do Rawy); do B e ł .c a  U '0 5 ; do S ta n is ła w o -  
w o’5i'; j o  H u sia ty n a . o'20, 21 5 *  1 1 1 5 ; do B rzu ch ow ic  
7-21", J2>tl, 2'28, 3 45. 5 ’45. 8 '3Ł  d o  J a n o w a  C-jó, 3 .35 a w 
niedzielę  i r z y m -kat. św ięta  o  g. T35; a o  S zczerca  10.45 
w niedz. i św ięta  ns.yin.-kat.; d o  L ub ien ia  2T 0 w niedz. 
i rzym. kat. św ięta.

1 s .ią g i p o sp ieszn e  opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
w ieczór ao 5’59 rano) aruK yane czarno.

R eouk cya  „ S ło w a  P o lsk ie g o "  otwarta cod zienn ie  oa  
r,0 dz 9-tej rano ao  1-ej p >po> i od 6-tej dr S-ei w-ićczó- 
rem W dni św iąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczeinv c ,rzvjm uie od godz. 10 do 1 I-tej rano.

M n s e t  1 bitoL >** K i.  O sso lin e u m : B ibiioteita w  
ciągu lh c u  i sie^pria ( tw an a  z wyjątkiem  i iedziel i św iąt, 
"•ouzienn ie  od godz. 11 do  1 ; m uzeum  w ani pow szed n ie  
(d -ó cz  DOftj od 9— 1 nadto w e  w tor. i Diąt. o d e — 5. w r ituz. 
1— 1 B ib lio te k a  U n iw ersy teck a  cod zienn ie  od godzin; § do 
U i od 4— 7 poołudm u co d zirm .ie  pi ócz  sob oty . M u ze­
um u z ie a u sz y c k ic h  (T eatralna 18) 10 k„ńc* sierpnia
zw ied zać m )żna ty lko w dni p ow szed n ie  w godzinach  przed­
połu dniow ych  za  zg ło szen iem . — B ib l io t . . .a  P o tu rzy -  
ćka (hr C /ied u szy ck ich , K urkowa 1. V7) coM rennre 10—2 
nrócz piątku. — M uzeu m  p r z e m y s ło w e  o iw a n e  w dni 
DOvvszednie (prócz p on ied zia łk u ! oa g o d z in y 9— 2,w św ięta  
od goazir.- 10— 1. B ib lio te k a  Bawero».vsl«śch (Uj<j s k e a o
2)  co d z ien n ie  oi g. 4 -7 z w yjątken v z w a r t ^  b ia ,> o -
tek a  P aw tlk»w i4kidh fał! IT z e o e g o  I ' :,a M -S  so c o r e ,  
i f d z ie k  o a  11— 12 — B ib lio i  P o ilt. 1?— T 1 od 4— 8 w, 
v iicJ*ieię. p o n iea z . i św ię ta  od 10— 1. B ib l. T . S ze w cz e n k i  

(u lica  Czarnieofciego 26) 2— ó (prócz  m eaz. i sw . ruskich), 
Tbl N a r o u t e g c  D o  n a  iTeatraln.- 22)  w e wtorki, śroay , 

oiatki 3o b o tv 9 — v? i 3— U. — B ib lio te k a  g m in y  w y zn a -  
n io  ej iz r a e iick ie j (ul Sw. S tan isław a 1. 5) otw arta co- 
d z ie n n e  z V. /jatkiem  oiątku i soooty  od g. c — 8 w ieczór. 
B :biiolcika p u b liczn a  T- S . L. IT rzeciego  M aja 5, I p.) 
otwarta todzierm ie 5 popoł .  w n iedzie lę  1 św ięta  od 10

S  E  T  lv £ .

dc 12 w poł. — P o ls k ie  M u zeu m  sz k o ln e  (św . M ikołaja  
211 w pon ied zia łk i, środy i piątki 3 —5 nr,r'

W  « f  u t a l e .  W y s t
pcp.

; a w a  w T ow arzystw ie  
przvjaciół sztuk pięrtnyc.i (M uzeum  p rzem y sło w e) codz.

u g j o —4. O rła ta  w dni p o w szed n ie  1 Kor., w n ieazie lę  
60 h.-, (Studenci 20 hal.). — G a l  e r y  a m i e j s k a  (prow izo­
rycznie lrz ą d z o n a ) w gm achu M uzeuS n .zem ysrow ego  od  

J9 j c  ? z  wwjątkiem ponK aziałków . W stęp 1 k., w n ie­
d zie lę  50 h., m łodz. szk o l. 20 h.

T e a l i  - t l p j s k l .  D z iś  o  godz. 7 wiecz.: 
w d ó w k a ' operetka w 3 aktach z p. Schupp.

„Wesoła

W czorajsze posiedzenie  od by ło  się pod z n a k ie m : 
nadużyć przy w yborach  gminnych, z remimscencyanii 
osta tn ich  wyborów' parlam en tarnych .  Starli się przytem 
niby dwaj rycerze-zapaśnicy — am b o  m eliores  —  p. S ta- 
piński i 'S z a j e r  ku z a la w ie  Izby, znudzonej od czy tyw a­
niem sp raw o zd ań  W ydziału k ra io w eg o  i 17 odpow iedzi 
rządow ych  na interpelacye, odpow iedzi,  k tórych nikt nic 
słuchał, naw et in teresow ani,  tem bardzie j,  że poseł K rem ­
pa, k tóry  najwięcej miał ich wysłuchać, jeszcze me zdą­
żył przyjechać. Dzięki też znanej sw adzie  oratorskiej 
obli tych przedstawicieli ludu, na w czora jszem  posiedze­
niu nie zdo łano  w yczerpać porząd ku  dziennego .

Z now o obranych  posłów  ciekaw byłem zobaczyć 
p ie rw szego  w tej „tw ierdzy reakeyon izm u"  „towarzysza*  
z pod cze rw onego  sz tandaru .  N iestety , zaw iódł moje 
oczekiwanie  p. Szmi ^elski.  N iepokaźny, mały i szczu­
pły, w szarej kapocie ,  w niczem nie przypom inał .n i  
p. D iam an aa ,  ani H udeca , ani nawet p. D aszyńsk iego. 
O t  sob ie  zwykły szaraczkow y szlachcić p o d o lsk i; nic 
im D o nu jąceg o , nic z p o g ro m cy  galicyjskich „szlacn- 
cicóv,’“ .

Z loży przysłuchiwał się  o b ra d o m  b. prezes  Koła 
p o lsk iego  w D umie p. R om an D m ow sk i .  Mężczyzna 
w sile wieku, z w ąsem  p o  angielsku przys trzyżonym , 
z tw arzą  czers tw ą, zd row ą, z k tórej bije siła  woli i s t a ­
now czość .  Nie znać na nim ciężkiej, denerw ującej w al­
ki w śp. drugiej Dumie.

D a . s z y c i ą g  2 4  p o s i e d z e n i a .
N a m i e s t n i k  hr.  P o t o c k i  w dalszym  ciągu 

swej odpow iedzi na zarzu ty  posłów S tap ińsk iego  i O le ­
śnickiego, przyznaje  .temu psypn- ^ i u  s łuszność re - .y  
pisy di ubnostko"we r  y gminnej utrudniają  szybkie 
za ła tw ianie  spraw , po łączonycn  z w yboram i gminnymi, 
zapewnia jednakże, że  nam iestn ic tw o spraw y te o  ile 
możności jak najszybciej zała tw ia. W y raża  w ątpliwość , 
czy us tanowienie  te rm inu do zała tw iania  rekursów , 
w myśl wniosku p. O leśnickiego, złemu zaradzi,  gdyż 
term inu tak iego , gdy  będzie za krótki, d o trzy m ać  się 
nie da, gdy będzie za długi, złego nie napraw i. W re­
szcie wszystkim niezadow olonym  wskazuje jako  właści­
w ą d ro g ę  do p opraw y  złych s tosunków  nie skarg i po 
pismach, ale odnoszen ie  się w pros t  do  w ładzy wyższej.  
P rzec iw ko rzeczyw is tym nadużyciom  nam iestn ic iw o z a ­
wsze o s t ro  wystąpi.  N am ies tn ic tw o  w tych sp raw ach  
nie og ląda  się na przekonania  poli tyczne skarżących  
i zaręcza , że często  nie wie, do  jakich partyj poli ty­
cznych należą w alczące w gminie obozy .  T rz v m a ć  się 
musi litery prawa.

Dr. W e r e s z c z y ń s k i ,  cz łonek Wydziału kraj. 
s tw ierdza, że p rzy toczone  przez oponen tów  zarzuty  nie

leżą w sferze ingerencyi Wydziału kraj.,  g d \ż  sp raw ,  
w yb orcze  gminne podlegaią  w ładzy politycznej. P i e r n  
ctwu winna przedew szystkiem  sam a ustaw a grnihha i 
trzeba  przystąp ić  do jej re io rm y ; ale refo irna taka  Siu­
siałaby być po łączoną  z uKrócemem praw  tych, którzy 
się czują pokrzywdzeni.

P ose ł  S z a i e r  wystąpił w szranki zaDdśnicie 
z d . S tapinskim . U ao w a am a ł on, że przewlekanie spraw  
gminnych p ow o d o w an e  jest p rzedew szystk iem  przez lu­
do w ców , k tórzy  iie razy znajdą się w mniejszości w g m  
nie, s ta ra ją  się wszelkimi sposobam i w ybory  obalić 
i rekuru ją  od jednej do drugiej władzy, c iągnąc  spraw ę 
latami, a ty m czasem wójt ludów iec po s tarem u rządzi. 
Będziem y musieli —  pow iaaa  —  w tym  Sejmie bronić 
gminy przed te r ro re m  „króla luoow ców " i iego zw o le n ­
ników. O p o w iad a ł  dalej zajmujące szczegóły z rządu 
ludow ców  w Radach pow iatow ych  ropczyckiej i bochen 
skiej. A przy os tam icn  w yborach do  parlam entu  w R ie- 
szow sk iem  Rada pow ia to w a  s ta ła  się, przyznaje Stapiń- 
skiemu, biurem w yborczem , ale na korzyść  zw olenników 
S tapińskiego, gdy ten polecił g ło so w ać  na ekscelencyę 
S tap ińsk iego  (huczny śmiech), p rzepraszam , Jędrzejowi 
czu i przysłał z K rakow a  o g ro m n e  afisze za Jędrzejo- 
wiczem, apy ty lko  u trącić  jego (Szajera). Jędrzejowicz 
nie m óg ł się opędzić  now ym  przyjacio łom, luuowcom 
nie m ógł ich wypędzić  z biur Rady pow iatow ej.  Jeżeb 
k to  przeprow adza  w ybory  „ciężką r ę k ą “ , to  Stępiński, 
on  to czuł na swych plecach. (W esołość) .

( i d y  na w niosek p. Bujnow skiego zam knię to  inte­
resu jącą  dyskusyę, p rzem ówił jeszcze Stapiński z uklo 
nami w s t ro n ę  namiestn ika, w k tó rego  bezs tronność  
wierzy —  tylko ci s ta ro s to w ie  dręczą  biedny lud.

W odpow iedzi zaś  Szajerowi postawił zapytan ie  
*  Óf,ĄdV^  ustrnka. jak długo będzie  cierpieć tak ą  zak r lę  

jak Szajcr, przed k tó rego  a ^ t  n e tą  em .gracyjna  s a ­
m o  m in is ters tw o o s t rzega ło  lud.

Szajer poczerwieniał, prosi o  glos w spraw ie  o s o ­
bistej, marszałek  udaje, że nie słyszy i udziela głosu 
sp raw ozdaw cy , k tó ry  coś po  cichu odp ow iad a  opo  
nentom .

U c h w a ł a  w s p r a w a c h  g m i n n y c h .
Sejm, przyjąwszy do  w iadomości sp raw ozdanie  

z działalności I aep .  Wydz. kraj. uchwali! Dez zmian; 
wnioski komisyi gminnej, po lecające Wydz. kraj. 1) p o ­
większenie  liczby urzędników  w biurze sp raw  gminnych; 
2 ) reo rg a n iza fy ę  kursu p isarzów  gminnych, aby  wiece 
włościan m o g ło  w nich uczestniczyć; 3) do łączanie  ao  
sp raw o z d a ń  1 d epartam en tu  sum arycznych  wyników z a m ­
knięć rachunkow ych  gmin i pow iatów , nie wyłączając 
L w o w a  i K rakow a, tudzież zam knięć  racnunkow ych  za­
k ładów , zosta jących pod ich zarządem . 11. W ezw anie 
do rządu  o. a) p r z y s p ie s z e n i  rewizyi p rzes ta iza lych  
p rzep isów  o  rew ersach  demolacy jnych w rejonach fo r-

78)
E M I L  S  A K D T.

A Y I T
Frzełoźyła Alina Świderska.

(Ciąg d a lsz O

O n o p o w iada  nie ty lko  o  trzecim w ym iarze, 
ale on  mówi o ludziach i o obyczajach  i o  maszynach  
na tym  pow ietrznym  okręcie  i o  tem, że każdy cz ło ­
wiek ma p raw o  być tam, gdzie chce i o  historyi p o ­
wszechnej, jaka  ona  była dawniej, a jaka ona  będzie  te ­
raz, kiedy jesl trzeci wymiar .  I w szyscy cisną się do  
n iego i w szyscy mają dla niego szacunek.

My jeaziemy na po ludniozachód My te raz  je s te ­
śm y nad na T ryes tem , tam  gdzie góry ,  o p ad a ją  do  
m o d reg o  A drya tyku ,  I widzimy W enecyę, k tó rą  ja 
zaw sze  chciałem zobaczyć. 1 poiedziemy nad W łochami 
i będziem y z gó ry  patrzeć  na Wezuwiusz. Jam es  mówił 
do  mnie, że to  musi być ba rdzo  zabaw ne uczucie plu­
n ąć  z góry  na W ez jw iu sz ,  więc ia tak zrobię ,  jak on 
powiedzia ł ja plunę z góry  na Wezuwiusz. N a ten p a ­
skudny kocioł ognisty, co s p i Ą  tyle wsi i m iast i po- 
^ z e b a ł  w pop.eie  tys iące  ludzi, którzy  byli zdrowi 
1 weseb i przeszkodził im we wszystkich interesach. 
Ale jak ja mu powiedzia łem, że chcę tak  zrobić, to  on 
p ow iedz ia ł:  T o  nieprzyzwoicie, —  Ja  pow iedz ia łem : Ja 
to  tak zrobię ,  zeDy nikt nie widział. —  W tedy on  na 
t o :  T o  nie jest przyzwoicie. Ale on  mi  powiedzia ł

jeszcze co innego: że  to  nie ma celu, bo  jes teśm y za- 
da leko  i w szystko  się rozpryśn ie  w pow ietrzu . T aksam o 
jak w Rosyi, jak car  da dziesięć tysięcy rubli na bie- 
dnycn, to  się rozpryśnie  w drodze, bo  jest zadaleko.

T en  Jam es  to  wie wszystko. 1 on jest Dardzo in ­
teligentny człowiek. A wiesz, Samuel,  że to  już jest 
oznaka  bystrości i wykształcenia , jeżeli się widzi, że 
drugi człowiek jest inteligentny. Jes t  wielu ludzi takich 
głupich, że oni naw et nie widzą, że k toś  drugi m a in- 
tel igencyę. Ale to  nie jest żadna  p rzym ów ka, Samuel.

Pilnuj dob rze  in teresów . Caiuję cię serdecznie.
Leon A mónard.

W pow ietrzu , na sta tku  „G rac i le " .

K ochany Samuel!
Ja tak  piszę ty lko d la tego, ze na liście p o tr z e b u ­

je być nagłów ek. Ale ja wcale nie piszę do ciebie. T o  
znaczy, że ja nie m am  tego  uczucia. Ja  w yrosłem . Ja  
piszę do  wszystkicn, k*órych znałem, którycn znam. 
i k tórych będę znał kiedykolwiek, i niechaj B óg  moich 
o jców  sprawi, żeby liczba ich była wielka 1... Jak  ty 
w ejaziesz  na wieżę, Sam uel,  to  w idnokrąg  robi się 
większy. Jak  wejdziesz na górę, to  będzie jeszcze wie 
kszy. A jak pojedziesz trzecim wym-arem, to  on będzie 
największy lm szerszy  jest w idnokrąg, tem  większy s t a ­
je się ten, k tóry  patrzy ,  a  tem  mniejsze w szystko  inne 
1 ak, w szystko , S am uel ,  i ty także. Kiedy pa trzę  w t rze ­
ci w ymiar i my jes teśm y nad chmuram i one  takie m a ­
lutkie i sk łębione lśnią na p og u d n em  niebie i ja m e s  
pov  .ada, że  my jes teśm y tak  w ysoko ,  że  z dołu nas 
wcale nie w idać, w tedy  ja sob ie  m y ś lę -  a gdzież jesl 
S am u e l?  Jam es  m ów i, że najmniejsza rzecz, jaką  sob ie  
można oom yśleć, to jes l punkt. O to ż  k ieuy ja pa trzę  na

w szystko  i tam  w dali po dem ną leży to , gdzie ja d a w ­
niej byłem i zdaleka  błyszczy ku mnie E u ro p a  i Afryka 
błyszczy i Azya błyszczy.,  w'tedy mi żal cieDie, Samuel. 
Ś w ia t taki wielki. I cóż jest cz łow iek? .. .

j a  słuchałem odczy tów . Ja  nie taki jestem, jak 
inni. O ni wznieśli s ię w pow ietrze  i dla  nich to  jest 
najważniejsze, że to  jest pierwszy na świecie wzlot taki, 
że m ożna  k ierować, jak k to  chce i dokąd  k to  chce. 
A po tem  tylko cieszyli s ię w idokami, że dzisiaj to  v.i- 
dać, a ju tro  co  innego, tak jak gdyby byli w galeryi 
o b razó w  i chodzili z lednej sali d o  drugiej.  A ja się 
więcej nauczyłem, i nauczyłem się różnych ciekawych 
rzeczy, k tó re  kto inny m ożeoy  zapomniał,  d iatego, że 
z nich n iem a korzyści materyalnej, ty lko  p ięknie  jest 
mieć je w umyśle, ale ja nie zapomnę, bo  to  milo czuć 
się człowiekiem w ykszta łconym .

O tó ż  są dwie rzeczy, k tó re  mię zdum iewają  1 ni 
gdy  nie spodziew ałem  się dośw iadczyć czegoś podobr.e 
go. P o  pierwsze, jah ty  we.dziesz na stół, Sam uel ,  to 
ci się zaaje, p raw da  ? że pod łoga  jest niżej pod tobą  
niż przed tem  i słusznie ci się zdaje, Sam uel,  dlatego, 
że jesteś w pokoju . Ale iezeli stoisz na stepie, to  t raw a 
jest pod to tią, a jeśli po tem  spojrzysz w aa l,  to  ci się 
wyda, że im daiej pa trzysz , tem  wyżej t raw a  się podno  
si, aż na granicach w o n o k rę g u  będzie tak  w ysoko, jak 
tw oje  oczy. Z astanów  się trochę , S am uel .  J a  m am  n a ­
dzieję, że tob ie  s ta ra  Mericourt nie podała  na obiad  ryb, 
których ty póki w szystkich nie zjesz to  nie przerwiesz 
ani na chwilę.

C i n .



tecznych; b) p rzyspieszenie  przeprow adzenia  nowej us ta ­
wy państwowej c o  do  op ła t  od  sp adk ów  —  tak, aby 
większe m iasta ,  a  w szczególności Lwów, mógł p osta ­
rać  się w d ro d ze  ustaw y kraiowej o  o tw arc ie  now ego 
źródła  d ochodu  na utrzymanie miejscowych ubogich 
z op ła t  spad ko w y ch  gminnych; c) p rzyspieszenie  decy- 
zyi w spraw ie  u tw orzenia  s ta łego  iunduszu kra jow ego 
na zasiłki dia  miast na cele asanacyjne; d) p rzysp iesze­
nie sp raw y  s tano w czego  zała tw ienia  uchwały sejmowej 
w zględem zaliczenia zdro jow iska  „K ryn ica"  d o  m iejsco­
wości,  podlegających  przepisom  ustaw y  gminnej z r. 1896.

W n i o s e k  d o d a tk o w y  p. O l e ś n i c k i e g o  o 
wyznaczenie terminu prek luzyw nego  do  zała tw iania  re- 
kursów —  u p a d ł .

S p r a w y  p r o p i n a c y j n e .
D o  sp raw ozd an ia  komisyi budżetow ej o  fundu­

szach propinacyjnych za b ia ł  g łos  (p o  raz trzeci w tym 
dniu) p. S  t a p i ń s  k i, sKarżąc się, że w ładze  szykanu­
ją włościan, sprzedających  napoje  w zam knię tych  naczy­
niach, a  to  na korzyść  p rop ina to ró w . P o  odpow iedzi 
sp raw ozd aw cy  pos. S ka łkow skiego ,  Sejm przyjął do 
w iadomości zamknięcia  rachu nk ow e  funduszu propin. za 
r. 1905 i uchwalił bez  zm iany  p rop on ow any  budżet na 
r. 1907. Budżet funduszu o g ó ln ego  przyjmuje w d o c h o ­
dach 1 0 ,3 6 8 .2 9 8  k., (w czem  dzierżaw y prop. 8 ,5 3 0 .0 0 0  
kor.,  subw encya rząd o w a  1 ,7 8 2 .2 5 8  kor.)  Wydatki 
8 ,6 9 6 .3 2 5  k. (sp ła ta  w y losow anych  obiigacyj 5, 173.40U, 
wypłau* kuo on ów  2 ,2 6 6 .5 5 2  k.) N aa w y żk a  więc w r. 
1907  przew idyw ana  jes t na  2 ,1 7 1 .9 7 3  k. P rzy ję to  da 
lej budżety  na  r. 1 9 0 7  funduszu zaso b o w e g o  (dochód  
9 3 0 .9 5 0  k.) , i budżetu  -eze rw ow ego  (dochód 6 o ó .4 9 ó  k., 
rozcnód 2 1 5 .8 2 8 ) ,  z nad w yżk ą  4 5 0 .6 6 8  k. a  doliczając 
nadw yżkę z budże tów  o g ó ln eg o  i zasob ow ego ,  spodz ie ­
w ana  sum a nadw yżek  wynosi 3 ,5 5 3 .5 9 1  kor.

K o n i e c  p o s i e d z e n i a ,
M arszałek  pow sta je ,  ap y  zam knąć  posiedzenie; 

p rz \p o m in ą  soo ie  w idać p ro śb ę  o g to s  pos Szajera  
w spraw ie  „oso b is te j" .  P . Szajer zaczyna się więc usp ra­
wiedliwiać z za rzu tu  hyeny emigracyjnej i opo w iada  dłu­
gą  m sto ryę  sw eg o  b iura  po średn ic tw a  pracy , zapewnia 
jąc co chwila, że już kończy. Wreszcie przyrapai go  
m arsza łek  za s łow o  i nie dał mu dalej mówić, pom im o 
protestu  nie ty le  o b ra ż o n e g o  ile ro zża lonego  posła ,  k tó ­
rem u w gląda ją  w jego  sp o s ó b  za robkow an ia ,  do czego 
przecież m a p ra w o  —  jak mówił.

W reszcie  w n i o s k i  n a g ł e .  W nies iono ich 6 : 
Oleśnicki w spraw ie  klęsk e lem entarnych, reguiacyi B y­
s t rzycy  i z ap o m o g i gminie Burnie pow . Stry jskiego; p. 
Kuryłowicz w sp raw ie  p o m o cy  pogo rze lcom  w Jaw orzcu  
pow . L.skiego; p. Brunicki w sp raw ie  reguiacyi Were- 
szycy; p ks. Wnlczkiewicz o  założenie  składu  drzewc 
w D ą b rcw y .  N ag łość  w szystkich w niosków  u c h w ^ lo ip  i 
odesłano  J o  odpow iednich  komisyj. , V  £

N a zapytanie  p. K o z ł o w s k i e g o  o  s tanie  jdfe.e 
komisyjnych nad u s taw ą  łow iecką , której załatwienie jest 
rzeczą pilną, oupow iedz ia ł  p A branam ow icz ,  ze komisya 
przeszła  już 54  p a rag ra fy  na 95 i że koroisyę zwołał 
już m  .poobiedzie .  N a tern o b rad y  o  2 -15 Dop. p rze rw a­
no. N as tęp ne  posiedzenie  w e  ś r o d ę  o  10 przedpoł .

K o m i s y e .

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  zebra ła  się wczoraj 
pop. D o k o n a n o  podziału referatów . P rzydzie lono  pos. 
drow i S k a ł k o w s k i e m u :  p row izoryum  budżetow e 
na 1 półrocze  1 ° 0 8  i wnioski w spraw ie  klęsk e lem en­
tarnych; prof. G łąbińskiem u: zam knięcie  rachunkow e
funduszów krajowych z r. 19U6: dr.  Milewskiemu: pe- 
tycye p ro feso rów  szkół rolniczych w Czernicuowie i 
U ublanach  w spraw ie  reguiacyi plac; dr. Leo: budow y 
nowych kolei.

K om isya  adm inis tracyjna  od toży la  sw e  posiedzenie 
na dziś o  goaz .  I I Y 2 przedpoł.  z pow od u  posiedzeń 
k lubowych.

Z e b r a n i a  k l u b ó w .
O  godz. 5 popol.  zebra ły  się kluby: d em o k ra ty ­

czny i au tonum is tów . O b a  posiedzenia  były poufne 
w spraw ie  reformy wyborczej. Klub dernok ia .yczny  o b r a ­
dowa! do  godz. pól do  10. Dziś będzie dalszy ciąg 
iego o b rad  o  godz. 10 rano  Ze W2ględu na w ażność 
o brad  pożądanym  jest udział wszystkich posłów  d e m o ­
kratycznych sejmow ych i do  Rady państwa.

Lisl.y z kraju.
Ł a n c z y n  we wrześniu.

Otwarcie pierwszej polsk iej sz k o ły  ludow ej 
n a d w ó r r i i a ń s k i m

w pow.ei ie

Pięknej uroczystości byliśmy św iadkam i w dniu 8  
w rześnia  br.  O o  rów nocześn ie  z od pustem , k tó ry  k o ­
ściołem tu te :szy rok  rocznie  obchodzi w dniu urodzenia  
N. P. M. przy bardzo  licznym udziale ludu p o lsk iego  
z o k o n c  U anczyna, tj. z D ela tyna ,  Majdanu Ś redn iego  
i przysiółka mazurskiej kolonii B o m ad ż y n a ,  o d by ło  się 
pośw ięcenie  n o w o  założonej szkoły ludowej polskiej.

Jes tto  p ierw sza  szkoła  ludow a polska  w powiecie 
nadw órniańskim, za łożona  s taraniem  ruchliwego Koła 
T. S. L. w Kołomyi, a  na gorące  życzenie tutejszej 
polskiej ludności: robo tn ików , rzemieślników, ro ln ików , 
k tórej z całą duszą p om o cn y m  w rychiem załatwieniu 
tak dla nas ważnej i dosyć  licznych formalności w ym a­
gającej sp raw y  był p. E. szczerze  i sercem  całern n a ­
rodow ej idei od lany. Z naczenie  taniej uczelni polskiej 
tu na kresach ten ty lko zrozum ie, k to  wic, jak Rus,ni 
wszelkierm siłami b iorą  się do zruszczenia  od wieków 
na tej ziemi os iau legu  p o u k ie g o  ludu.

Szlo im to  dawniej zupełnie g ład ko  i bez  prze­
szkody  prawie. W imię miłości bratniej k rad ło  się du­
sze polskie bez skrupułu 1 bez o p o ru  z polskiej s t rony. 
Zgodni i o dd aw n a  z tolerancyi słynący Polacy , w tych 
stronach  ztt rleszkal i ,  nie szukali, gdy było trzeba , po l­
sk iego  kr.ciana, lecz szli do ruskiej cerkwi, Do to  p rze­
cież ten te in  ob rządek  i ani się soostrzeg li ,  jaj; c ich u t­
ko, bez agi, scy i i walki p oprzerab iano  Ćirabowieckich, 
B ies iadzk’, , ,  W ójcików i wielu innych na rdzennych 
z p rapra- .nada Rusinów, którzy dziś zwyczaiern ren e ­
ga tów  do  ^ z a g o rz a l s z y c h  T ry low sk iego  „e t  tutti  quan ti"  
należą str,;i tuków.

Nienaw iść  ze s tro ny  tycn, dla  k tórych  mieliśmy 
zaw sze serce  o tw ar te ,  zrobiła sw oje :  rozDudziła w nas
ducha n aro d o w eg o ,  w ytw orzy ła  falę po w ro tn ą ,  ocuciła 
w gnuśności zadow olen ia  ty oh, k tórzy  p rzys tosow ując  
się do  lokalnych w arunków  zapominali powoli,  że  są 
Po lakam i,  mówili w dom u ze s łużbą i między s o b ą  po 
rusku, chodzili do  cerkwi na nabożeństw a ,  a o  s to su n ­
kach w swej O jczyźnie  dowiadywali się z ;„D iła*  i „H ro -  
m ad zk ieg o  H o lo su “ . —  Rusini jednak, jak to  co krok 
widzimy, nie odznacza ją  s ię  dy p lom acyą  a w polityce 
ich znać  k ró tkow idz tw o . Wzięli się d o  nas „an tiąuo  
m o d o “ za o b ceso w o ,  p o  hajdam acku.

W szkole, w dom u bożym , na zebraniach, przy 
każdej sposobnośc i  i to  z ust księdza i nauczycieli p a ­
dały ty lko s łow a, tchnące  n i e n a w i ś c i ą  d o  w s z y s t ­
k i e g o  c o  p o l s k i e .  Drażnieni na każdym  kroku  tą 
niczem niezasłużoną p row okacyą ,  wytykani palcami za 
winy n iepopeinione, zaczęli się tutejsi Po lacy  powoli 
p o c zą tk o w o  nieznacznie, później co raz  wyraźniej izolo­
wać od  braci Rusinów, a zbliżać się ku s o l i e  w zaje­
mnie i łączyć w jedną g ro m a aę .

Zbudziło  się uśw iadom ienie  i p rzy tęp .one  przez 
lat szereg  poczucie g odnośc i  narodow ej,  uderzyły m o ­
cniej serca  polskie, pow sta ł  najpierw kośció łen  poiski,
gdzie  w niedzielę i św ię la  u roczyste  p rzem aw ia  do  nas 
kap łan  w ojczystym  ukochanym  naszym  języku —  a 
wreszcie w dniu 8  września br.  o tw a r tą  zosta ta  s z k o ł a  
l u d o w a  p o l s k a .

Cała  u roczys tość  o d by ła  się w śród  wspaniałej p o ­
gody. K ośció łek  nasz rnógt pomieścić  zaledwie jedną 
część przybyłych, więc tłum cały modlił się w pros t  
pod sklepieniem nieba

P o  odpraw ieniu  sum y i odśp iew aniu  „św ię ty  Bo ■
że, Św ięty  M o c n y u udali s ię w szyscy  z p ro cesyą  do
nowej szkoły w pięknej realności p. K unickiego nap rze ­
c iw ko za rząd u  salin

Budynek szkolny składa się z kilku ubikacyj, 
z których najobszerniejsza sala, m ogąca  popiieścić w y­
godnie przesz ło  4 0  dzieci, p rzeznaczona  na k lasę , — 
a w drugiej połow ie  dom u znajduje się m ieszkanie  dla 
nauczycielki i pokój, przeznaczony na Czytelnię, k tó ra  

'o tw a r t ą  zostan ie  z dniem  1 października.
i  t ,

C ały budynek u d e k o r o w a ć  przez na u czy c ie lk ę ,
przy pom ocy  robo tn ikó w  zielenią i kwiatam i.

P o  ao k o n an em  poświęceniu przem ówił na progu  
szkoły proboszcz  z D ela tyna  ksiądz Czernia towicz, z a ­
chęcając dzieci w gorących  s łowach d o  nauki w o jczy­
stym  języku i da iąc za przykład m ęczeńs tw o  dzieci 
w W ielkopolsce, k tórym  naw et s łów  wiary świętej w oj­
czystej m ow ie po w ta rzać  nie wolno. Wejdźcie z och o ­
tą  do  tej szkoły, dziatki polskie —  rzekł kapłan  —  bo  
tu  o p ró cz  nauki usłyszycie s łow a miłości i zgody .  —  
N astępnie  p rzem aw ia ł d e lega t T . S. L. z Kołomyi p. 
p ro feso r  Siennicki,  k tó ry  p rzedew szystk iem  musiał iasno 
i wyraźnie  zbić fałsze, sze rzon e  przez tych, dla  których 
założenie szkoły polskiej w -Lanczynie jest so lą  w oku, 
musiał słuchaczów utwierdzić w przekonaniu , że nauka, 
udzielana dzieciom w polskiej szkole  jest w ażną  i me- 
po trzeba  jei ponow nie  w ruskiej szkole ,  odbyw ać ,  tu ­
dzież, że  szkota  ta  nie s tam e się na zaw sze  ciężarem 
dla tych, k tórzy  ją obecnie z w łasnych u trzym ują fun­
duszów, lecz w razie licznej frekwencyi przejdzie na 
eta t  kraju.

D otychczas wpisało się o k o ło  5 0  (m ów ię  pięć­
dziesiąt) dzieci. N auka  rozpocznie  się z  pow odu nagm in­
nie panującej tu szkarlatyny —  w drugiej połowie 
września.

P o  poświęceniu odbył się w og rod z ie  K unick iego  
ob iad  sk rom ny  pod golem  niebem d la  kilkudziesięciu 
o sób ,  p rzybyłych  na uroczystość . Najwięcej by ło  k o lo ­
nis tów z przysió łka  -Lomadżyna, na leżącego  do  M aida- 
nu Ś redniego , k tó rzy  przyszli tak  licznie, aby się p rze ­
konać, jak się to  ta k ą  po lską  szkołę  o tw iera ,  b o  i oni 
także  mają ze s to  dzieci, k tó re  b a rdzo  py chcieli dać 
uczyć w polskiej szkole.

W czasie obiadu  pad ło  dużo słów  ciepłych i se r ­
decznych. Przem aw ia!  delega t K ółka  ro ln iczego  z D e ­
latyna p. R. W spom inał także  w dłuższem p rzem ów ie­
niu d ro g ą  naszą przeszłość  p. K., w yrażając  ró w no cze ­
śnie uznanie tym wszystkim , a w szczególności p E.,  
k tó r e g c  s ta ran iem  i zab iegom  w znacznej części szkoła  
po lska  w Lanczynie  istnienie sw e  zaw dzięcza. P .  E. 
dz iękow ał T .  S. L. w Kołomyi za  jego energ iczną  dz ia ­
ła lność i prosił prof. S iennickiego jako  delega ta  o w y ­
rażenie  wdzięczności tu te jszego  ludu poi k iego  tem u 
opiekuńczem u Kołu T. S. V  w Kołomyi, k tó re  is totnie 
ni to  t rosk liw a  M acierz  pod  skrzyd ła  swej opieki tuli 
na kresach po lsk iego  ludu pisklęta. P o ru szy ło  się wSród 
biesiady wiele jeszcze rzeczy leżących  nam na sercu, 
ale m im o licznych m ów , Rusini mogli być na całej u ro ­
czystości obecni,  b o  nie p ad ło  tam  ani iedno s łow o 
nienawiści i w a lk i bratobójczej, d o  my broniąc  tego 
w szystk iego  d o  ostatniej krwi kropli, co  z dziada 
p radz iada  jest nasze, przecież nigdy ich ś ladami pójść 
nie myślimy.

N ied ługo  odbędzie  sie u roczys tość  o tw arcia  szko 
ły polskie: w sąsiedztw ie L an czvn a  w przysió łku L o - 
m adżym e (M ajdan Średni). Vivat seęuens!

WASZ.

O d z n a c z e n ia .

W ie d e ń .  (TBK.) „W iener  Z tg .“  og łasza, że s ta r '  
szem u radcy sądu wp Lwowie, Julianowi G iżow skiem u 
przy sposobnośc i przeniesienia go  na w łasną prośbę 
w stan s ta łego  spoczynku  polecił cesarz  wyrazić naj­
wyższe uznanie za 'ego  gorliwą i ba rdzo  skuteczną 
działalność.

W ie d e ń .  (TB K .) S ek re ta rz  m in is teryalny w mini 
s ters tw ie ośw iaty  dr.  H enryk  Real o trzym a! tytuł i cha 
rak ter raacy  sekcyjnego.

W iad om ośc i k r a k o w sk ie .

K raków  (Tel. pry w.) K rajow a konfereneya ko 
lejarzy o dby ła  w czoraj popołudniu  c z w a n e  posiedzenie  
i uchwaliła osta teczn ie  pro iek t ustawy kolejowej. Refe­
ro w a ł  imieniem komisyi p. Sabo tyńsk i P ro iek t ten p o ­
słowie  p rzed łożą  na jesiennej sesyi Rady państw a .  Przy  
sposobnośc i  o m aw ian ia  d rożyzny uenw aiono  d om ag ać  
się 2 0  proc. doda tku  d ro ż y ź n ia n e g o  dla wszystkich ko 
lejarzy na o k re s  czasu, dopóki nie nastąpi sta le ,  d o s ta ­
teczne uregulowanie  płac.

P o  referacie  p. Pe łechow icza  ze S tan is ław ow a 
uznano  za n ieodzow ną  konieczność  u tw orzen ia  krajowej 
bezpartyjnej o rganizacyi kolejowej. Wreszcie uchw alono  
szereg  postu la tów  co do  zmiany u s taw y  o p rzy zn aw a­
niu i pobieraniu  pensyj, ren i em ery tu r ,  z a ró w n o  pi zez 
kolejarzy, jak i w do w y  i s iero ty  p o  nich. R eferow ał p. 
Z egartow ski .

N a ukończenie  o b rad  odbył się kom ers .
K rak ów . (Tel. pry w.)’ 7, C zas"  donosi ,  iż minister 

skarbu  dr.  K ory tow ski zgodził się na budow y gmachu 
dla studyum roln iczego w K rakow ie  kosztem  oKoto 
7 0 0 .0 0 0  koron . B udow a m oże  być rozpoczę ta  w bie 
żącym  roku .  Na rok  1908 będzie  w staw ionych  do  p r e ­
liminarza na ten cel 2 0 0 . 0 0 0  koron.

U  p o w sz e c h n e  g ło s o w a n ie  do sejm u.
Praga. ( T B K ) P rzed  posiedzeniem  sejmu przyjął 

marszałek  depu tacyę  czeskich i niemieckich socyalnych d e ­
m okra tów , k tórzy  przyoyli w spraw ie  pow szechnego  
p raw a  g łosow an ia  do  sejmu. W tej sam ej sp raw ie  przy ­
była d epu tac ya  n a ro do w y ch  socyalis tów.

S ejm y .
* B erjto^ m oraw sk ie . (TBK.) Sejm morawsKi ro z ­

począ ł wczoraj ob rady .  Między wmesionerfii interpela- 
cyami znajduje się in terpeiacya w spraw ie  sz tucznego  
podw yższan ia  cen węgla. Między w nioskam i znajduje 
się w niosek socyal is tów  o  zap row adzen ie  pow szechnego ,  
rów neg o , b ezpośredn iego  i ta jnego  g losow an ia  do  Sejmu.

C z e r m o w c e .  (TB K .)  Sejm bukow iński rozpoczą ł 
w czoraj ob rady .  P o  zagajeniu o b rad  przez m arsza łka  
zab ra ł  g łos  p rezyden t kraju Blevleben i w skazał na z a ­
dan ia ,  jakie czekają  Sejm w ciągu bieżącej sesyi. Mię­
dzy innemi podniós ł us taw ę  o propm acyi,  re fo rm ę  gm in ­
ną  i w y b orczą  do  Sejmu i wyraził nadzie ję , że Sejm 
spełni te  zadania .

O p a w a .  (T B K .)  Wczoraj o tw a r to  Sejm śiąski 
M arszałek  zaw iadom ił o  złożeniu m andatu  przez posła  
M engera . P ose ł H ruby  in terpelował w spraw ie  losów 
uchwalonej p rzez Sejm sejmowej reform y wyborczej.

Praga (TBK.) P o dczas  w czorajszego  posiedzenia 
Sejm u, w czasie odczytyw ania  interpelacyj, rzucono  
z g a le ryi na salę  kartki, w k tórych socyaliści wzywają 
Seim do  spełnienia obow iązku  i zap ro w adzen ia  po w sze ­
chnego  i rów neg o  p raw a  g łosow ania .  Marszałek  zganił 
to postępow an ie  galeryi i zagroził jei op ióżn ien iem . N a ­
stępnie  za ła tw iono  szereg  formalności. Między odczyta- 
tanem i in terce lacyam i znajduie się także interpeiacya, 
żądająca  poczynienia odpow iednicn  zarządzeń  celem za- 
pooiezen ia  zawleczeniu ospy.

P o se ł W assiik o  p rzec iw k o  p o łu d n iow ym  
S ło w ia n o m .

Z a g r z e b  (Tel. wl.) „A gram er  Z e itung"  ogłasza
list posła  Wassilki, k tó ry  kw estyę  zam ianow an ia  połu­
dn iow o s łow iańsk iego  m in is tra- rodaka w yiaśn ia  ze s ta ­
now iska  ruskiego, przyczem  w yraża  p ow ątp .ew an ie  co 
(jo pow ołan ia  p o łudn iow ego  S łow ian ina  do  gabinetu, 
gdyż  przez to  rząd  miałby W łochów  przec iw ko sobie. 
W assiiko  m niem a również, że południowi Słowianie zbyt 
silnie popiera ją  P o lakó w  przeciw ko Rusinom,

Wy p o liczk ow  a n ie  posła

Praga. (Tel. w ł ) Dzienniki tu teisze donoszą
z T ru tn ow a  o aw an tu rze ,  wywołane, przez posła  do
Rady państw a K aspra .  P. K asprow i czyniono od  dłuż­
szego  czasu zarzut,  że wielu w yb orcó w  odda ło  na m e­
go  kartki ty lko  d la tego ,  aby zap ob .ed z  w yborow i so- 
cyalisty Kie ly ponow nie  spo tk a ł  p  K aspra  ten zarzut, 
p. K aspe r  w o be lżyw y sp o s ó b  odezw ał się do dra  Bur- 
kera ,  m ie jscow ego lekarza , k tóry  w odpow iedzi na to  
wymierzył posłowi policzek.

Dzienniki przy taczają ,  że p. K asper  już dawniej 
o trzy m ał policzek i na całą tę  aferę  me reagow ał.

U goda .
W ie d e ń .  (Tel.  wł.) P rezes  minis trów węgier^kica 

dr.  Wekerle odby ł wczoraj d ługą konferencyę z b r  
Beckera. W koiacu poli tycznych słychać, że  bez p rze rw .
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pracuią nad usunięciem istniejących do tąd  r(5żnic i że 
należy mieć nadzieję, że już w krótce  przyjdzie do rezul­
ta tu .  P ertrak iacy e  ug odow e w ciągu oma dzisiejszego 
będą  dalej p r o w a d z o n e ; jak d ługo puirwają,  o  teru je-, 
>zcze nie w iadom o.

„D ie  Z e it“ donosi,  że tuż przed k o n fe ren c ją  z dr. 
W ektr lem  br. B eck przyjęty został na dłuższe; audyen- 
.yi u następcy  tronu  arcyks Franciszka  Ferdynanda.

B u d a p e s z t .  (Teł. wł.) W artykule, zaty tu łow anym  
„ P rz e d  ro zs trzygn ięc iem ", oucyalny  o rgan  p an y i  konsty 
tuc;,jnej „M ag y a r  Mirlap" wzywa rząd, aby zaniecłiał 
da lszego  odw lekan ia  ostatecznej decyzyi w kwestyi u g o ­
dowej, gdyż niema d o  tego  żadneg o  pow odu Istnie ące 
od szeregu lat wątpliwości muszą być raz  zakończone.

P r o t e g o w a n i e  p r z e z  r z ą d  „ i s t i n n o  r u s k i c h 11.
W a rs z a w a .  (Tel.  wł.) P o  zwinięciu „W arsz . Wiest- 

k a “, Związek ludzi „praw dziw ie  rosy jsk ich" p o s ta n o ­
wi1 w ydawać „W ieści p rzed w y bo rcze"  i uzyskał na ten 
cel subw encyę rzą d o w ą  1 0 . 0 0 0  rb .

P rz y g o d a  h r .  T o m a s z a  Z a m o y s k ie g o
W a r s z a w a .  (Tel. wł.) W’ niedzielę  nad ranem  T o ­

m asz hr. Z am oysk i iechał k a re tk ą  ho te lo w ą  przez N o ­
wy Zjazd na P rag ę ,  sp iesząc  na kolej, W czasie jazdy 
jakiś rzezimieszek kilkakrotn ie  usiłował śc iągnąć  z ka- 
raiki jeden z pakunków . Kiedy rrwno odpędzania  ze 
s trony  h rab iego ,  złoaziej usiłował koniecznie śc iągnąć  
kuferek, h rab ia  Z am oysk i wyjął rew o lw er  i strzelił do 
napastn ika. Kula trafiła złodzieja pod  ODojczyk. U padł­
szy na bruk, złodziej po  chwili zmarł.

K are tka  z hr.  Zam oysk im  po toczy ła  się dalej, ale 
policya dopędziła  ją i zawróciła d o  cyrkułu, gdzie z wy­
padku w obecność , hr. Z am oy sk ieg o  sp isano  pro tokół,  
poczerń do p ie ro  hrab iego  uw oiniono.

P o m o rd erstw ie  S ilb erste in a .
Ł ó d ź  (Tet wł.) Z am ord ow an ie  bt. p. d ra  M ie­

czysława Silbersteina w ywołało  w calem mieście uspra- 
w.edliwione oburzen ie  wszystkich lep sz jch  i kulturalniej- 
szych żywiołów.

f a b r y k ę  o to c z o n o  wojskiem, ś ledztw a iednak do 
tąd me ro zpo czę to ,  am n ikogo  ze sp raw có w  nie a r e ­
sz tow ano

Robotnicy  fabryki w so b o tę  rano ,  nazaju trz  po 
m orderstw ie, przyszli d o  tkalni, zmusili po r ty e rów  do  
jej o tw orzen ia ,  następnie  pod  g ro zą  rew olw erów  zmusili 
pa laczów  J o  podoaien ia  pod  ko tłam i i puścili tab ry k ę  
w rucn. W fabryce  n iem a ani jednego  m ajstra ,  inżynie­
ra lub dyrek tora ,  R obotnicy  sam i pracują, przyczem 
nikt 7. oficyalistów nie śm ie  im p rzeszkadzać  w obaw ie  
te r ro ru .  W ojsko, o tacza jące  fabrykę nie p rzeszkadza  
robotniKom ani w pracy ,  ani w  spoko jnem  rozchodzeniu  
się do  dom ów .

Z p o w o d j  zabicia Dl. p. d y rek to ra  Silbersteina 
odbyły się narady fab rykan tów  zw iązkow ych, na Których 

chw alono  fabryk  nie zam ykać .

Z  z a m ę tu .

O d e s a .  (Tel. wł.) P o o c z a s  po g rzeb u  zab itego  ofi­
cera policyi Charczenki,  padły  z  t łumu strzały  rew o lw e­
row e. P ow sta ła  o g ro m n a  pan ika . D o k o n a n o  m asow ych  
a resz tow ań. K om end an t  m ias ta  chwycił się energicznych 
zarządzeń, żebv przyw róc ić  spokój .

C z ę s to c h o w a .  (Tel. pry w.) W R akowie  zabito  
ślusarza Jan a  Zielińskiego z W a r s z a w y ; była to  zem sta  
polityczna.

Ł ód ź. (Tet. wł.) W so b o tę  w ieczorem  d o  z a rz ąd ­
cy dom u p. Jana  Szw ajcera ,  na k tó reg o  już d o ko nan o  
6  bezskutecznych napadów  bandyckich, w targnę ło  przez 
og ród  kilku ban dy tó w  i usi łow ało  rozbić  drzwi i OK,en- 
nice, aby się dostać  d o  w nętrza  dom u. P ow itan o  icłi 
strzałami. W ó w czas  bandyci zaczęli b o m b ard o w ać  dom  
kamieniam i, ale  płoszeni strzałami,, późną  n o rą  odeszli.  
W dom u wybite są  w szystk ie  szyby. Kamienie zraniły 
syna p. Szw ajcera ,  o raz  s tró ża  dom u.

T eg o ż  dnia w południe na ulicy Juliusza 7 ban ­
dytów napad ło  na p rze jeźaza iącego  p. Juliusza S zram a, 
d y rek to ra  fabryki J. P ru ssaka ,  k tóry  wiózł z kantoru  
5 0 0  rubli na wypłaty  robo tn ików . Bandyci zrabow ali  
mu tę sum ę i rozbiegli się.

O d e s a .  (TBK.) Wczoraj przyszło  do  rozruchów  
z okazyi pogrzebu  zab i tego  w ubiegły piątek urzędnika 
policyjnego. Członkow ie Związku „praw dziw ych  R osyan"  
przez cały dzień dopuszczali się w ykroczeń  w obec lu­
dności żydowskiej ,  p rzyczem  dw óch żydów  z a m o rd o w a ­
no a  wielu zraniono.

S z a n s e  w y b o r c z e  P o la k o w  n a  R usi.
Wilno. (Tel. pryw.) Jak  pisze „K uryer  L itew ski" ,  

szanse w y bo rów  polskich na Wołyniu, Podolu  i U krai­
nie sp ro w adzo no  w skutek  rozm aitych  ro zpo rządzeń  władz 
po pros tu  do zera. T a k  np. w pow ia tach  hum ańskim  i 
skwirskim , liczba g ło sów  s a m e g o  ty lko  duchow ieństw a 
p raw osław nego  p rzew yższa  liczbę g łosów  polskich. 
W wielu pow iatach  p raw y bo rcy  Rosyanie  z kuryi wię 
kszej własności od razu  zauważyli p rzew agę,  jaką  mieć 
będą nad P o lakam i ze względu na  g łosy  duchow ieństwa 
p raw osław nego  i prosili w ładze o  niedopuszczenie  po­
działu w yborców  na kurye  na ro do w o śc io w e .  Cofnął na­
wet sw ą  zapowiedź! co  d o  dzielenia w yb orcó w  na kurye 
na iodow  ościow e gu be rn a to r  wołyński, przyznając się do 
błędu, jaki popełnił.  Z  obliczenia „K ijew lanina“ zdaje 
się wynikać, ze P o lacy  nie przyjdą nigdzie naw et na 
wyboi ców.

K ijów .  (Tel. pryw.) N a  zjazd de lega tów  polskich 
kom ite tów  w yborczych  z dziewięciu guberni] Litwy i Ru­
si przybyli także  posłowie do  Rady państw a .  N arady  
ą  poufne.

O d e z w a  w y b o r c z a  p a ż d z ie rn ik o w e ó w ,
P e t e r s b u r g .  (Tel. wł.) Tutejszy wydział związku 

pażdziernikow eów  ogłosił wczoraj odezw ę w yborczą, 
w której o s t ro  występuje przeciwko kad e to m , trudowi 
kom  i grupie  narodow ościow ej ,  czyniąc im zarzut,  że te 
partye  przez sw oje panow anie  w pierw. cej i drugiei D u ­
mie w zm ogły  zamieszanie  w kraju i przeszkouzily  pracy 
p raw odaw czej w ciągu 2  lat osta tnich. Jeżeli przeto  
trzecia D um a w ykaże  taki sam  sk ład  c o  p ierwsza i 
druga, to is tnieją p ow ażne  ooaw y, że rea key a  wzrośnie.

N a d to  o dezw a podkreś la ,  że ze w szystkich stron 
nictw jedynie pażdziernikowcy sto ją  na p ods taw ie  mani­
festu październ ikow ego i o dm aw ia ją  wszelkiej sym paiyi 
tak rewolucyi jak i reakcyi.

P on iew aż  praw ica  w P e te rsburgu  ty lko  nieliczne 
o trzy m a  głosy , prze to  pażdziernikow cy zwalczać  będą 
jedynie kadetów .

R ozb ic ie  s ię  j a c h tu  c a r s k ie g o .
B e r l in .  (Tel. wł.) Z Pe te rsbu rga  donoszą  do  

„Beri.  T ag eb l ." :  Mimo zapew nień, źe jacht carski „ S z ta n ­
d a r "  będzie  mógł być u ra tow an y , jest rzeczą  do tąd  nie­
pewną, czy uda  się tego  d okonać .  O k rę t  poniósł bardzo  
znaczne uszkodzenia  zwłaszcza w dziale maszyn. P ra w d o ­
p o d o bn ie  trzeba  będzie rozb ie rać  pod w o dą  pojedyńcze 
części i po jedyńczo je z w ody wyjmować.

P rzed  jachtem carsk im  szły zaw sze  p rzodem  p a ­
row ce ,  aby  jachtowi to ro w a ć  drogę ,  jednakże parow ce  
te  nie zagłębiały się tak ba rdzo ,  jak jacht carsk  . W k a ­
żdym  razie zachodzi o baw a, że kosz tow ne  urządzenie  
jachtu ulegnie p ra w d op od ob n ie  zupełnem u zniszczeniu.

W ogóle  obliczają czas  po trzebny  na w ydobycie  
jachtu na  9 miesięcy.

Dla zbaaan ia  przyczyn katastrory z rozkazu  cara  
—  jak w iadom o —  w yb rana  zosta ła  specyam a komi- 
sya, z łożona z adm ira łów , oficerów i u rzędników  sado- 
w jch ,  k tó ra  ma zbadać  i w ykazać , o  ile za ło ga  p o ­
nosi winę.

Jacnt „A lek sa n d ra" ,  na k tórym  się obecnie  znaj­
duje rodzina  carska , poiecnał w kierunku A bo.

P e t e r s b u r g .  (Pet.  Ag.) P rac e  o ko ło  napraw ienia  
„ S z tan d a ru "  postępują  spiesznie. W y p o m p o w an o  już 
częśc iow o w odę z w nętrza  okrę tu .

Z e  z ja z d u  s u c y a l is tó w .
E s s e n .  (TB K .) N a  kongres ie  socyainycn d e m o k ra ­

tów  z N iemiec przem awiał wczoraj imieniem austrya- 
ckiej socyałriej dem okracy i pose ł E llenbogen i zaznaczył, 
źe socyalis tyczna frakeya w parlam encie  austryack im  
jest ooecnie  najsilniejszą w porów naniu  z  wszystkiemi 
innemi państwami.

Z ja zd y  m o n a r c h ó w .
B e r l in .  (Tel. wł.) „D ie  P o s t "  donosi,  źe  cesarz  

Wilhelm II z cesa rz o w ą  podczas  sw e g o  pobytu  w A n ­
glii zobaczą  się rów nież  z królem norw eskim  H akonem , 
który  w o w ym  czasie w raz  z m ałżonką  przybędzie  
w odwiedziny do  króla  E dw arda .  N o rw esk a  p a ra  kro 
lew ska p o d różo w ać  jednak  będzie incognito i d la tego  
w uroczystościach , u rządzonych  na cześć pary  ce sa r­
skiej niemieckiej, me weźmie udziału. S po tk an ie  się 
z o a rą  cesat.->ką niem iecką nastąpi w jednym z m a ­
ją tków  pryw atnych  króla  E dw arda

N a jn o w s z a  e n c y k l ik a  p a p ie s k a .
R zy m . (TB K .) Encyklika o  inoderniźmie, k tó rą  

w czoraj w wydaniu wieczornem ogłosił „O sse rv a to re  
R o m an o " ,  s tw ierdza, źe m odernizm  s tał się b a rdzo  po- 
ważnem n iebezpieczeństwem  dla Kościoła, jest prze to  
obow iązk iem  papieża  wystąpić przeciw tem u niebezpie 
czeństwu. Encyklika om aw ia  obszern ie  rozm aite  kierunki 
m od ern izm u : we fi lozofii: agnostycyzrn  i i rn a n e n ty zm . 
w wierze: subjektywizrn i sy m bo lizm ; w teo logu  s to so ­
wanie w spom nianych  k ie ru nk ów ; w his toryi i k ry ty ce :  
teo ry e  agnostycyzm u, im anentvzm u i ew o lu cy o n iz m u ; 
w końcu w reform ach  K ościo ła :  radykalizm, p od k o p u ­
jący podstaw y dogm atyczne, hierarchii i dyscypliny. 
Z  tego  w szystk iego należy w yw nioskow ać, że m odernizm  
jest syn tezą  wszystkich herezyj i że logicznie p row adzić  
musi d o  ateizmu. N ieokiełzana chęć wiedzy, pycha indy­
widualizmu, nieznajomość i lekceważenie  prawdziwej 
w.edzy katolickiej,  jak i d jscypliny  katolickiej rozszerzy­
ły m odern izm  w znacznej części św ia ta  katolickiego, a 
naw et w śród kleru. Pap ież  p rzypom ina  w encyklice za ­
rządzenia, k tó re  Leon XIII wydal,  aby  zapobiedz  sze ­
rzeniu się błędów m odern izm u i celem da lszego  p ro w a­
dzenia  teg o  dzieła za rządza  co następuje .

1 . nauka  filozoni scuolastycznej i teologii m a  się 
od by w ać  w raz  ze studyrim teologii pozytyw nej i innych o d ­
nośnych s tudyów  w e wszystkich sem inaryach  i uniw er­
sy te tach  katolickich w duchu praw dziw ie k a to l ick im .

2 . moderniści mają b j ć  usunięci z k ierownictw a 
i z  posad  czynnych nauczycieli w sem inaryach i uniw er­
sy te tach  k a to l ick ich ;

3. biskupi, jako zas tępcy  Stolicy świętej, mają 
zw rócić  uw agę  na to , aby  kler i wierni stali zda ła  o a  
p rasy  modern is tycznej;

4 . w każdej kuryi dyecezyalnej m a  być u tw orzone  
koicgium cenzo rów  celem badania  publikacyi kato l ick ich ; 
w ydany  przez L eona  XIII zakaz  dla kleru k ierowania  
bez  pozw oleń ,a  b iskupa p ism am i politycznem, pozosta je  
nadal w  m o c y ; nad duchow nym i, b ęd ący m 1 w spó łp ra  
c o w r k a m i  w czasopism ach ,  należy prow adzić  n a d z ó r ;

5 . kongresy  duchow ieństwa są  z a k az an e ;  możliwe 
s ą  chyba  ty lko  w bard zo  w yją tkow ych w ypad kacn  i o  ile 
n iem a n iebezpieczeństwa ze strony modern izm u, presbi- 
te ryan izm u a lbo  la icyzmu;

6 . w każdej dyecezyi ma byc u tw orzoną  Rada 
nadzo rcza  w spraw ie  b łędów uow oczesnycn  (m odernizm u)

i biskup ma Stolicy śvr. p rzedkładać  spraw ozdanie  o  
delałalności tej Rady.

R zym . (T B K .) P r 3 sa katolicka, om aw iając  ency­
klikę papieża podnosi,  że encyklika ta daje formułę 
dla modernizm u, p rag nąceg o  pod po rządk ow ać  praw no 
społeczne, wiekowe, katolickie dflfcjryny i dyscyplinę 
ideom , k tó re  panuią t y k o  w  chwili i indywtuisakie, 
a filozofię i teo log ię  indywidualizmowi. M odernizm  stoi 
więc w zupełnej sprzeczności z duchem do g m a tó w  i d y ­
scypliną kościoła .  P o tęp ia jąc  ten modernizm , encyklika 
o d rzu ca  błędne i o p on un is ty czne  studya now oczesne, 
<t zaleca s tudyum  teologii pozytywnej. Pius X rozs*zerza 
więc dzieło Leona XlłT, k tóry  w encyklice :wei w sk a ­
zał p ro g ram  swój aok tryny  i dyscypliny. P ro g ram  ten 
w przyszłości tw orzyć będzie  p o d s taw ę  działalności 
wyższych władz kościelnych.

R u ch  p o w s ta ń c z y  w  C h in a c h .
H o n g k o n g .  (T B u .)  K oło  miejscowości LmgS/.an 

s to czo n o  dw unastogudz inną  walkę z p ow stańcam i,  którzy 
ponieśli  klęskę.

M a r o k o ,
P a r y ż .  (TBK.) „Gil B la s“ og łasza  ro zm o w ę  z p-e- 

zydentem  gabinetu  p. Clem enceau, który podniós1, iż 
F ran cya  koncentru je  się ty lko  na C asablanka .  W szystkie 
inne pozycye Francyi są  b a rdzo  silne, ale Francya  o 
ile chce z jednej s trony  dać d ow ód  siły, o  tyle chce 
z drugiej strony dać  d ow ód  rozum u i nie chce tak  z a ­
czynać, jak zakończył Deicassć.

P a ry ż .  (T B K .)  G enera ł  D ru de  doniós ł wczoraj te ­
legraficznie o  przybyciu Renaulta do  Casablanki.  D a ie 1 
donosi gen. D rude ,  że wysłannicy dw óch  szczepów  zg ło ­
sili się w konsu lac ie  francuskim i prosili D rw ię  a o  p o ­
słuchanie.

P a r y ż .  (TB K .) D o  Ag. H aw asa  donoszą  z Tan- 
geru: P a rlam en tarzyśc i szczepu Szauja  przyjęli wszystkie 
warunki,  pos taw ione  przez genera ła  D r u d e k  i oświad 
czyli , źe wracają J o  szczepów , aby - e  czw artek  z ni­
mi p ow róc ić  i formalnie się poudać.

C h o le r a .
P e t e r s b u r g .  (TB K .) Lekarz miejski w Sehliissel 

burgu ko ło  P e te r sb u rg a  donosi o  dwóch podejrzanych 
w y padkach  p ra w d op od ob n ie  choiery.

T ry e s t .  (TB K .) W ładze morsk ie  zaw iadam iają  że 
z p o w o d "  stw ierdzen ia  cholery w wielu miejscowościacn 
w Rosyi południowej, tow ary ,  pochodzące  z portów 
czarnom orsk ich ,  po d legać  będą  specyalnym  za rz ąd z t -  
n iom . ■

W ie d e ń .  (TBK.) Wczoraj s tw ierdzono  nowy w y­
p adek  ospy  w dzielnicy V (M argarethen).

S a lzD urg .  (T B K .)  Wczoraj rozpoczą ł tu o b rady  
m iędzynarodow y k ongres  górniczy. K ongres zagaił p rze ­
m ów ieniem  członek angielskiej Izby gmin E. E dw ards.

B e lg ra d .  (TBK.) P rzy  wczorajszem ciągnieniu lo ­
só w  serbskich z r. 1881 g łów na  w ygrana w kwocie 
8 0 .0 0 0  franków  Dadla na s. 4 6 4  nr. 49 .

B e r l in .  (TBK.) W Lucernie schw ytano  służącego 
k a so w eg o  Barta ,  który  ukradłszy  w Banku hanalow o- 
dysko n to w ym  6 0 .0 0 0  marek, umknął w tow arzystw ie 
swej narzeczonej

B e r l in .  (T B K .)  „R eichsanzeiger"  og łasza , że  m i­
nis ter  dom u cesa rsk iego  Wedel przeszedł na w łasną 
p ro śb ę  w stan sp oczynku ; nas tęp r  m ianow any
ks. Eulenburg .

N A  M A R G I N E S I E .

Ż Ó  R A W 1 E.

Ż óraw ie...
C z.une kLimry, w idziane na błękitnej łące, 
p ow iązane z e  so b ą  w ruchom e łańcuchy —
(zerw ały  je z e  s ieb ie  w górze  w olne duchy 
i w łó czą  lam po n iebie ich ucięte końce,).

Ż oraw ie...
‘R ów no, z cichym  sze le stem  po n iebie płynące, 
w jasny step  po n iebieskiej su nące s ię  t td„ ie ,  
szk liw em  oczu  w patrzone w iskrząc, s ię  słoń ce , 
wy, co  dróg sw ych  szuk acie , c iągnące żóraw ie.

Z óraw ie ,,
N agle  W'śród jasnej c iszy  jęk no jęku spada  
i o  kryształ pow ietrza z dźw iękiem  sie rozrrąca, 
jasna :isza ostrym i dźw iękanr s ię  zm ącą, 
dźw ięk rozbity po trawach b ezg ło śn ie  „siada.

Ż óraw ie
Zbieram  dźw ięki, gub ione n a o k ó ł pu trawie, 
i ta sam a tęsk n ota  w jaśń sło n eczn ą  gna m ię 
i tak sam u w rześn iow y błękit nieba plam ię  
łańcucham i m ych sm utków  — tak jak wy — tak

[prawie.
Z óraw ie...

JÓ Z E F NAWROCKI.

Wiadomości bieżące.
u  ' i t u  • m c i c i b c  iz ooserw ato-

ryum astronom. Politechniki) w a. lo  września b. r.:

.'jOJZina Cienie- 
(Czas nie 

lw ow sk i) w mm.

Tempe­
ratur)

C,

i ___ ! ° P f a Temperatura
1 W ia tr 'fw  24 Ł  — r------ r— rr—- -

| ir -n p ) ! w v t i t ł  , ai*.r

7 rano 
2  popoł,  
9  wiecz.

7 37 -20
7 39 -65
7 41 -55

14-9
15*8
. 1 4

SW 2 
W 5 \( 0-0 

W SW  2 11
17-8 1 1 - 0

U w a g a :  P o g o d a  przy zm iennem  zachmurzeniu, 
P ro g n o z a  na dziś :  P o g o d a  przy zm iennem  z a ­

chmurzeniu .
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W i e d e ń  (TBK .) P rzepow iednia  cen tralnego Z ak ła­
du m eteo ro lo g iczn eg o  na dziś

vV G alicja z a c h o d n ie j:
Z m iennie, pucnm urno, m ierne wiatry, m iernie c :epło , 

stan utrzym uje s ię  rów nom iern ie nadal.
W G al;cyi w sch o d n ie j:
Corai w ięcej pocnm urno, m ierne wiatry, m iernie c ie ­

p ło , porem  opady.

— K o m isya  lekcyjna tow. Bratniej pomocy słucnaczów 
Wszechnicy lwowskiej, skupiająca uoło  siebie wszystkie 
omal siły lwowskiej młodzież/ uniwersyteckiej, poleca daj- 
zdolniejszych ru tynowanych pedagogów bez wygórowanycli 
wymagań do lekcy i we Lwowie i na p row incji — dla 
uczniów puulicznych i prywatnycl — oraz akademików 
mundantów-

Z głoszenia  us tm  i pisemne przyjmuje „Komisya lek­
cyjna", Lwów, Pasaż Mikolascha w g. 1—2 i 7—8.

- 5-  M i a n o w a n i a  i p r z e n i e s i e n i a  C esarz  zam ianow ał 
rad cę  sądu  k ra jo w eg o  w yższego  w K rakow ie ,  d ra  Ant. 
ze S taw ó w  S taw arsk ieg o ,  p rezyden tem  sądu  o b w o d o ­
w ego w Wadowicach.

Minister sprawiedliw ości zam ianow ał sędziami po 
w iatow ym i: sek re ta rza  s ą d o w eg o  Uran. G asch le ra  w Wy- 
ż n :cy dia W yżnicy i ad junkta  są d o w e g o  Kacim. Bens 
dorffa  w Se le tyn ie  dla K ocm am a.

N am ies tn ik  pow o ła ł  radcę  budow nictw a Franc. 
D u tk o w sk ieg o  i st inżyniera T eof.  D ujanow icza do 
słuźoy w  namiestn ictwie, p rzeznaczył st . inżyniera L eo­
na B ałtarowicza d o  s łużby  w s ta ro s tw ie  bocheńskiem, 
poruczył s ta r .  inżynierowi Jak . M alinow skiem u k ie row ni­
c tw o b u do w y  regulacy* D unajca  w N ow ym  Sączu, st. 
inżynierowi Wiad. S roczyńsk iem u k ie row nic tw o budow y 
regulacyi Sanu  w P rzem yślu ,  inżynierowi jó z .  ja ro s ła -  
w ieckiem u k ie row nic tw o  buao w y  regulacyi Raby w B o­
chni i inz. Wład. S koczyńsk iem u k ierow nic tw o budow y 
regulacyi W isłoka  w Rzeszowie, o raz  przeniósł inżynie­
ra  Rud. Schrim pfa  ze Lw ow a do  N o w eg o  Sącza, adyun- 
k ta  Dud. A dam a  B ie lańskiego ze L w ow a do  K rak ow a , 
p rak ty kan tó w  bud. L eona Pruchn ick iego  2 e S ta n is ła w o ­
w a d o  B -zeżan  i S tan .  S iebauera  ze Lwow a d o  S tan i­
s ław ow a. przeznacza jąc  Schrim pfa do  k ierownic tw a oud. 
reg .  Dunajca, B ie lańsk iego  d o  k ierow nictw a bud. reg. 
Wisty, P ruchn ick iego  do  s ta ro s tw a  b rzeżańsk iego ,  Sie­
bau e ra  d o  k ierow nic tw n budow y reg. Dn.estru

N a n re s tn ik  nadał adyunkiow i budow nic tw a  w m i­
n is ters tw ie  handlu, S tanis ławow i Miinnichowi, p o sa ­
dę  adyunk ta  w galicyjskiej państw ow ej służbie budo- 
wniczei.

-f- K s. M aksym ilian  S a sk i bawił wczoraj p rzez kil­
ka  godzin  w  przejeździe we Lwowie. P rzybył do  L w o ­
wa poc iąg iem  k rakow sk im  o  g, 2 min. 31 nad ranem ,
0  g. 5  r a n o  odpraw ił  m szę w kościele  a rch ika ted ra l-  
nym, p oczem  odjecha ł na dw orzec  P o dzam cze ,  skąd  o 
g 6  mm. 2 0  odjecha ł w kierunku P odw o ło czysk .  Ks. 
M aksymilian Sask i ,  b ra t  króla Jerzego ,  przed paru laty 
pośw ięcił się teologii i zosta ł  w yświęcony na księdza 
N iedaw no  krążyły  pogłosk i w p rasie o  projekcie m ian o ­
w ania  go  a rcyb iskupem  gnieźnieńsko-poznańsk im  w miej­
sce ś. p. ks. a rcyb iskupa  S tab iew skiego .

-T- S t r a j k  z e c e r ó w  wybuchł ponow nie  w „D ru karn i  
n a ro d o w e j-  p . M am eckiego ,  z pow odu  nieregularnej wy­
p ła ty  w ynagrodzen ia .  ę

--i- W  s p r a w i e  k r a d z i e ż y  z  w ł a m a n i e m  s ię  do  t r z e d f  
sk lepów  w przechodniej kamienicy A ndrio lego, p o d a ­
liśmy w czoraj  nadesłaną  w chwili zarr.kn.ęcia numeru 
n o ta tk ę  o  schwytaniu i odstawieniu  do  sądu karnego  
jej sp raw ców . O tó ż  w iado m o ść  ta jest p rzedw czesną. 
Po licya ,  śledząc  sp raw ców , a resz tow a ła  no to w an ego  z ło­
dzieja Józefa Chyta,  p on iew aż  traf ikan tka ,  k tóra  w dniu 
kradzieży  w ychodziła  o  7 rano do  kościo ła ,  widziała 
dw u m łodych ludzi, w ychodzących  z sieni, prow adzącej 
d o  piwnicy, p rzez k tó rą  w łam ano  się do  sk lepów . Je ­
den z tych  Judzi niósł pod pachą pakunek, a rysopis  
jego  o d p o w ia d a  Chytowi.

Józe t  C hyt opuścił przed kilku dniami więzienie 
za  k radzież, d o  odsiedzeniu dłuższej kary i miał być 
od s taw io ny m  d o  miejsca przynależności , ze wzgiędu na 
to ,  iż m a  tu rodzinę, po zw olono  mu pozostać  kilka dni 
w e L w ow ie , chociaż  rna poby t zakazany .  Chyt a re sz to ­
w any  jak o  podeirzany  o  udział w ostatniej sensacyjnej 
k radzieży, m e  m ógł udow odnić , gdzie noc p izepędził
1 tłum aczył się k łam stw am i,  więc chociaż trafikantka 
nie ro z p o z ra ła  g o  s tanow czo  jako tego ,  k tó rego  widzia­
ła z pakunniem , o d d a n o  go  do  więzienia ś ledczego, ja ­
ko  specya l is tę  do  w łam yw ania  się do  tratik.

- h  Ś m i e r t e l n e  p o b ic ie .  Jakichś trzech a ra b ó w  na­
pad ło  w czoraj  w ieczorem  w pasażu H erm anów  na d o ­
z o rc ę  teg o  pasażu  M ichała lieczkę pobiło go  b o k se ra ­
mi. łleczko ud erzony  k ilkakrotnie  bokseram i w brzuch 
pad ł na  ziemię i dosta ł  krw awych w ym ioiow . W ezw any 
lekarz  ośw iadczył,  iż s tan  jego jest praw ie beznadziejny.

W ieczorem  w sk azano  policyi m urarza  W ładysław a 
B aron a ,  jako  jednego  ze sp raw ców  tego  napadu. A re­
sz to w a n y  Bai on w ypiera  się w n y ,  m a więc być s k o n ­
f ro n tow any m  z kilku siużącyini z C olosseum , k tórzy  
s p ra w c ó w  widzieli i z pobitym beczką, jeśli ten w ogóle  
p o w ró ć ’ J o  przytom ności.

-r- U m y sło w o  chorą kobietę jakąś, która sw em  za­
chow aniem  się  w yw ołała  zbiegow isko  w ulicy Karola 
Ludwika, o d d a n o  wczoraj w op iekę  kcm isaryatow i 
dzielnicy drugiej. P o d a ła  się jako Ł ucya Poh

-f-  A z y a ty c k ie  p o r z ą d k i  panują w ulicach H ausnera  
i  P ijarów , oszczędni właściciele każą  w nocy czyścić 
d o z o rco m  kanały  i m czystości te  wylewać do  rynsz to ­
ku na ulicę. M ożna sob ie  wyobrazić ,  akie zapachy  w ą­
chają  co  nocy  niemal m ieszkańcy  tych ulic, p rzygo to  
w yw anych  w ten sp o só b  na przyję<.i( cholery.

— K ro n ik a  p o licy jn a . Za używ anie do w ożen ia  c ięża ­
rów  p ok a leczo n eg o  konia ukarano grzyw ną w łaśc ic ie la  w o ­
zó w  Izraela Leitera. — Za aw anturę, /p raw ion ą  po pija­
nem u „czoraj rano w ul. G rodzickiej, oddano do aresztów  
czeladnika z łe tn .c z e g o  Karola Z drodom sk iego  i Izydora 
S em czyszyna krawca — W dow ie po k r t a n i e  p. K azim ie- 
rzowej StariKiewiczowej skrad ziono  k.Cjy.ęęzkę pensyina, i 
zap o m o cą  p od rob ionego  kwitu pobrano z’ k ęsy  głów u ej kra­
jowej należną jej p en syę  za m iesiąc si.m p.eń w k w ocie  38  
kor Ten sam  sprawca pokradł w dom u pani S rozm aite  
przedm ioty ogó lnej w artości p rzeszło  4uO koron. — P. B ro­
nisław a B o rzęck a , żo n a  zecera, og ło siła  s ię  wczoraj w po  
licyi y, d on iesien iem , iż d D  bni., w <_i.wili w ysiadania  
z wozu kolei konnej w ul G ródeckiej jak® w óz c ięża ro ­
wy przejechał jej m ęża. Mąż jej w edle orzeczen ia  lekarzy  
m a S^żeber oołam anych  i zgn iec ion ą  klatkę p iersiow ą, le­
ży w ięc o ttłożn ie  chory a żona jego  wraz z ’ dzieckiem  jest 
bez środk ów  uo życia* -  Z przedpokoju adw . kraj. ara 
M arcelego Lauba skradł jakiś m łody, p izy zw o ic ie  ubrany 
czło w iek , zarzatKę i laskę w artości do 100 ’k. Dr. L. w i­
dział cz ło w iek a  teg o  uciekającego z przedpoKoju, a le  nie  
m ógł g o  i’* don ęd zić  —  U czniow i M eksandrowi W ite-

|  za m k o w i : kradziono z k ieszen i srebrny zegarek  z niklo- 
f /y m  łańcuszk iem

— Z g u b io n o . F eiga L ów enkopf zgubiła kartkę zastaw ni­
cza na z ło ty  ła ń cu szek  za.- tawiony /.a 30 kor. — Rudowi- 
czow a p o zo sta w iła  -v do.-o ;ct dam ską parasolkę i dwa 
czarne parasole. —  Z ofia G aliszew sk a  zgubiła w ul. J a b ło ­
now skich srebrny zegarek  dam ski z łańcuszk iem  — S łu ­
chacz teo lo g u  B azy!’ bąćzyna zgub ił w Rynku pugilares, 
zawierający 12 k. 2u h.

—  Z n a le z io n o  W ogrodź,e  m iejsknu z ło ty  m ęski pier- 
śąjonek bez kam yka. — D o fryzyera H enryka O kien  pod 
1. 1 przj ul. Furm ańskiej przyKłąkał s ię  biały p ies z czar- 
nemi łatkam i rasy vFoK ster er" i jest tam de odebrania.
Na g ó rze  p:ask ow ej zn a lez io n o  dam ski zegarek, srebrny  
z bik low yin łańcuszkiem .

□  Stryj. (K or. wł.) Z  n o w y m  r o k i e m  s z k o l n y m .  
O żywiło  się miasto  z ukończeniem wakacyj.  N o w y  rok  
szkolny w prow adził  now y zakład  naukow y, m ianowicie  
p ryw atne  g im nazyum  żeńskie ,  k tó r e g o  o tw a r to  k lasę  
pierwszą. Z  pryw atnych  zak ładów  m am y rów nież  p ry ­
w atne  sem inaryum  żeńskie, o  k tó reg o  upaństwow ienie ,  
względnie  nadanie  mu p raw a  publiczności wszczęto  
usilne zabiegi In ic ja tyw ę  w tym kierunku cawdzięcza 
m iasto  prof. gimn. p. J. Tralce .

D o g im nazyum  tu te jszego  zapisało się ok o ło  ty­
siąc stu uczniów. Maluczko, m oże naw et d u ś  już to  
m a m y  —  gim nazyum  stry jskie  będzie  p ierw szem  w Au- 
stryi pod w zględem  przepełnienia . O d d z ia łó w  liczy za ­
kład dw adzieśc ia  c z t e r y ; klasy niższe mają po cztery 
oddziały. K lasy  mieszczą się w zak ładzie  g iów nym  aibo 
rozrzucone są  po filiach przy ulicy Pańskiej i Kocha­
now skiego .

„ S o k ó ł "  tutejszy o tw orzy ł w so b o tę  14 bm. 
czytelnię i dos ta tn io  u p o sażo n ą  b ibliotekę. U roczystość  
o tw arc ia  zakończyła  wieczornica.

„ K r ó l o w ę  p r z e d m i e ś c i a "  K rum łow skiego  
od eg ra ło  w niedzielę  15 bm. w sali S o k o ła  Kółko mi­
łośn ików  sceny lw ow skiego  T ow arzy s tw a  im. J. Kiliń­
skiego.

M o i  d e r  s t  w o. W nocy z’ czw artku na piątek  ubie­
g łego  tygodnia  zas t r te li i  v  K ałuszu Jó zef Z end er  ko- 
cnanicę sw oją Karolinę M. Zender wrócił nied aw n o  
z wojska, szukał p o sa d y , miał zam iar  zemć się z kim  
innynt. K ochanka, którą  zam o rd ow ał ,  b yła  w stan ie  bło ­
gosław ionym .

□  K r a k o w ie c .  (K or. wł.) N i e u d a ł y  w i e c .  Tak 
na tydzień  przed 13 w rześniem głosili różni liczni 
ag ita to rzy  „Pozir! Wicze!" w K rakow cu, zwołując wielki 
wiec, na któryrn miał 2 daw ać  sp raw ę  z pai lamentu p o ­
seł S tanis ław  Dniestrzański.  G ło szo no  sze ro ko  ludowi, 
że poseł D niestrzański przywozi ze so b ą  paliki, celem 
rozparce low an ia  ob iecyw anycn  pańskich gruntów', szy ­
ko w an o  banderye , w ogóle  w ysilano się na to , aby wie­
cowi nadać cechy wielkiej rnamfestacyi ruskiej.  N ies te ­
ty, nadzieje zawiodły , bo  na p rzeznaczonem  na wielki 
wi_c miejscu —  z a w il i  się kom isarz  s ta ro s tw a ,  poli- 
cyan t i dwaj żandarm i, św iątecznie  p rzybrana  so tn ia  
ag i ta to ró w  i kilku n iedoros tków  miejscowych. P an  p o ­
seł ro zcza ro w an y  tym brak iem  DODularności swei o s o ­
by w śród  ludu i tem , że używ ane hasła agitacyjne 
na tak k ró tk o  wystarczyły , • -  odjechał b a rd zo  ro z ­
żalony

O  So cya l iśc i  n a  p o k a z .  N a  kongres ie  w Sztut- 
gardzie  w yste row al i  dwaj p rzedstaw iciele  Indyi niejaki 
D ad aba i  N ao rod y i  i pew na księżniczka indyjska. S p ra  
wiło to  na zew nątrz  wielkie wrażenie, że już w Indyach 
angielskich socyalizm  korzenie  g łębo ide  zapuścił.  D la te  
go  ciekawy jest kom entarz  do  tej sp raw y  socyal is ty  
niemieckiego, Fdw'arda Bernsteina, zw olennika rew izyo- 
m zm u w socyahzm ie .  W m ow ie sp raw ozdaw cze j,  Którą 
w y g ło s :l w W rocławiu, powiedzia ł,  co następuje:

N iegoa em było kongresu  wysuwanie  takiej re- 
prezentacyi Indyi. PoKazywano tu jakąś  księżniczkę in 
dyjską. O p ow iad a ła  o n a  rzeczy, k tó re  były n iedoize- 
cznościami. T akie  nonsensy nie powinny być wy taczane 
p rzea  forum zjazdów. P ro te s ty  Iiidyan przeciw Anglii 
nie mają  podstaw y  na kongresaeh  socyalistycznych. 
B ernstem  wywodził,  iż Anglia spełnia swe obow iązki 
w zględem  Indyi. P ro w o k o w a n ie  uchw ał postu la tów  p rze­
ciw Anglii na politycznych zjazdach uw aża Bernstein  za 
obniżające don iosłość tych zjazdów. P rzy p o m in a  też 
Bernstein, że  na zjeździe w A m ste rd am ie  przem aw ia ł ja- 
Ko przedstawiciel głodnych robotników  indyjskich s ta ry  
D adab a i  N aorody i ,  k tóry  już od 5 0  lat jest. . .  bogatym  
kupcem w City londyńskiej.

Wiadomości giełdowe,
Z  t a r g ó w  h a n d lo w y c h .

W ie d e ń :  d. 16 września .  Kursy giełdy wiedeńskie
Losy a) p ro c e n to w e :  Austr . zakładu k rsd y t .  i oblig . p 
z r. 1S 80 3 proc. 2 6 7  5 0 ,  Austr . zakł. kred. z b . op 
z r. 1889  3 proc. 2ó7*50, T o w a rz y s tw a  żeglugi na Di. 
naju 100  zł. m. k. 4 oroc. 2 5 3  — , W ęgie rsk iego  b a n  
ku hip. po 100  zł. 4 proc. 2 3 5 ’— , P o ży czka  serbsk. 
norm , po  100  fr. 4- proc. 9 8 ' —  b) bezprocen tow e, 
B udapeszteńsk ie  (Bssiiica '1 5 zł. 2 0  4 0 ,  Zakł. k ’ 3dvtow 
dla handlu i Drzem, do 100 zł. 4 3 2  — , Ciary zł. 40. 
m. k. 1 4 0 ’— , P ożyczka  m. losbruku 25 zł. 8 9  3 0 ,  Lo 
sy m. K rakow a  20 zł. 9 0 ’— . PożyczKa m. Lubiany 20 
zł. 6 0 ’— , O ien  40  A .  2 1 5 ’— , Palffy 40  zł. m konw.
-*------, C ze rw on ego  krzyża austr ,  tow. 10 z!. 45 '5C
C zerw *.1 k rzyża  węg. tow . 5 zi. 25  9 0 ,  Losy func. ar-  
Ruuo/ia 10 zł. 6 3 — . ?« lm s  4 0  zł. m. kor.. 201 •—- 
P ozycz.  sa ieburska  po 20  zł. 84 5 0 ,  Tureckie ooiig. prerr 
kolei. 4 0 0  fr. 182-10 ,  Losy kom unaine  m. Wiedniu, 
i  r. 1874 4 4 6 '— .

B er i in ,  d 16 w rześnia .  B ankno ty  aus tryack ie  85 
S piry tus — •— .

P a ry ż ,  d. 16 w rześn ia .  Trzy p ro cen to w a  renta  9 4 ’05 
m ąka  3 2 ’20. Usposobienie:

F ra n łc tu r t .  dnia 16 września .  Austr. Kred. 201 60, 
Koleje państwow-e — •— , D iscon to  1 70  5 0 .  Laura 
— ’— , Alpmy — ’— . U sposob ien ie

D e p e sz e  z  targu p ie n ię ż n e g o .

W l e a e n ,  d. 17 w rześn ia. Z am kn ięcie  wczorariszej g ie ł ­
dy p o p o łu d n io w e) notow an o: Al.cye austr. Z*K/?.-iu lcredv. 
t O w e g o 6 4 ł— , Akcye w ę g ie l. Z akłacu  Kreav' 750-50 A k c/e  
A nglo banku 300-50 A kcye Um onbanku 538’50, A kcye Lar,- 
derbam ._ 123’ —, Akcye Bai.t y ereinu 532 25. A kcye Boacr, 
crec t 101 5 —, A kcye ąal. Banku hipot. —•— . Akcv?  
k ole i pań stw ow ych  662 25. Aitcye k o le  p o tu an iow ei 153 — 
ik e y e  Trcrnway A. — — , B. — Ak< , e  koiei E lb e tn J  
3C—  (stabo), ki eye  k o le i p ó ła  5155— 5200 Ak. ko l. cz®*-*- 

558’—  A kcye Alpiny 612-— .A k c y e  Rima .Aurauyi 345 25
» c y e  Prag. Tow. żel. 2650-----------•— A kcye Fabryk? proui

461-------- , Aiteye tur tyt :n. 2 0 — A kcye galic . karpa .
T o w  naft. 542-— --------, O blig. wąg in d .— -—  Renta m.,
jo w a  96’45 Austr. Renta k o ro n o w a  96 50 Vvęg Renta k o ­
ro n o w a  S3-6U. 56 1. L.istv T o w . kred. z iem . 94 70 , 4 pi-oc... 
listy  Banku ń ia  95-— , p ła co n o  -P/ł proc. listv B anku 1 ■ pot. 
99 45, 5 p ro ' listy B a,.ku ń p oteczn . 109 50, 4 nroc. list* 
B anku kraj. 95'—  4>/j0 o listy Banku kraj. 100 15 4 pro
kom u nalne m igacye Banku kraj. —•— , O bligacye  pro?;- 
nacyjne 97 6 0 . 4 pro. G ai. noż. kraj. z  1393 r. 95 3 0 ,4  prc. 
p o ty c z k ą  m iasm  „ n  ow a  93-80, L osy  tureck ie 182'— , Mark. 
117'55, R ubl' 254"— , K reayty —‘— , A lpiny— .— W ęgier  
kred. — , Uniorm ank — , K oleie. — ros.  5 Tioc. 
pozyczK a 1906 84 15

U s p o s o b i e n i e  o ż y w i o n e  z  p o w o d u  b u J a p e s z t e ń s k i c i i  
1 lokalnych z a k u p i e ń .  Z a m k n i ę c i e  s ł a b s z e  z  p o w o d u  b e r l i ń ­
skich s p r z e u a ż y .

W ie d e ń . (T e l. w ł.)  Z  p o w od u  o b a w  biernej rezy- 
sten cv i w śród  kolejarzy  g ie łd a  w czo ra jsza  o tw o r zo n a  z o ­
sta ła  w  u sp o so b ien iu  s la b em , w net jednak u sp o su o ien ie  
zm ień ,io  s ię  na dod atn ie  ze  w zg lęd u  na w ie lk ie  żaku  
pna obu  bu dap eszteń sk ich  akcyi k red y to w y ch . Z a n ied b a­
ne by ły  a k cy e  naftow e W połu dn ie  o g ó ln e  silne  uspo  
so o ie n ie  z o sta ło  pon iekąd  za m ą co n e  s ła b em i n o to w a n ia ­
mi g ie łd y  berlińskiej.

S z s - t ó ' 1. d. 17 yrześnia. Przy zam k n ięciu  w czo ra isz  
giełdy: kredyt, 2 0 ’ óu, ctaatsbrhrry 41\50 D isco n to  Co
m andit 17u 2 > B enin. ,o w .  nandl. 153-75 .-aura 220 75 Bo- 
huinery 207 u0, Kojjn „ o łu an . w sch ou n io -p ru s^ a  —■— . ’ Ru­
bel Za got. 216 59, Kolej warsz, wied. — •—  Kolej m o­
rza śró d z iem n eg o  — •— , Kolej M erid ionalna 13P75, Losy 
tureck ie 1 4 r — Kenta w ło sk a  — •— , „Harpene: ‘ kopalni^  
węgla 197'75, Kolej Mari° iburg-M ław ka — . K onsoliua- 
cye — ’— L om bard,’ 30 10, Kolej H enry 127-4u Niem iecki 
oank narodow y i 1860  Kanada Proferred 165-60, A kcye ż e ­
glugi h am b ursk ie: 129"— , Kurs w arszaw ski — •— , Mens 
„D unnersmark" 2 9 1 —  3V3 pr*- renta ros_';s:a z r. 1891
o6'75, 3 b pro. rerita rosyjska Ó8-50 4, prc. renta rosyjska
z r. 1902 7o -10, 4a/a prc. p  nti rosyjska z r. 1905 V? — 
Rneinische Stah lw erke 172'75. G elsenk irchen  1 9 7 — .

I B e r l ln ,  d. 17 w r z e ś n i a  4 rroc. w ęgiersk a  renta z ło ta  
— , w ę g i e r s k a  r e n t a  k o r o n o w a  — , nu str . akcye, kre­
dytow e 201’C,), Stastsr-ahny 141/5,1, l om bardy 30 10, D i­
sc o n to  C o m a n d i t  170'25 Ruble 21O50.

T endencva: s ł a b s z a .

f r iw r  * n T I. d. 17 w rześn ia  W czorajsza g iełda w ie ­
czorna: A us-rvacka tęnta  puDiero  ̂° — •— , Austr. renia
srebrna 98-29, lustr, rehita z łom- 98-30 Austr. akcye kr^ 
dytow e 20L8J, Staatsban .iv  141 90 i.o ..,u a tu y  30‘40 4-proc. 
austr. enta k o r o n o w i 96 60 *

T en d en cya: silna-

T a r g  z b o ż o w y  i to w a -o w y .

B - ^ . h a y e s n ,  16 w r z e ś n i a .  P s z e n i c a  n a  k w iec ień  19 )8 r 
od 11 95 u o  11-96, i G z e n i c a  na  maj od  — •—  do —  
P s z e n i c a  na  D / ż d z i e r n i 1 o d  1 W 8  d o  1 i "49. Z y t o  na  k w ie c i e ń  
1906 r. o d  10 23 u o  10 24 Z y to  na  p a ż a z i e r n i k  ou 9 73 
Uo 9"74, O w i e s  n a  k w i e c i e ń  ‘.9 0 6  r, o u  8 o 3  uo  t ib - i, 
O w i e s  n a  p a ż u ź .  o a  8 ’ 17 d o  8 1 8 ,  i \ u K u r u „ . : a  na w r z e  
sień  0  — d o  0 -— , k u k u r u a z a  na s i e r p h  fi od  0-— u o  0 ' 
k u k u r u u z a  na  m„j i 908 r. o a  o 91 j o  9 92 R z e p a k  na m aj  
1908 0'— do 0' —. R z e p a k  n a  w r z e s i e ń  oa  0 -00 do OOu.

P o g o d a  : p i ę k n a .

'N A D E S Ł A N E .
Za ro b rrk ą  tę R e d a k c ja  uie odoowiada.

fBA KCtiiZK ftJO ZEFA i .
W> bor i na tu r, środek  p rzeo rysza . I L d. D ziała zawsze sku teczJ u g o d

O d po w ie d z ia ln y  re d a k to r  : J ó z e f  Z i e m b i r s k l .
Z drukarni „S łow a  P o l s k i e g o ,  we L w ow ie, pod zarząueni Józefa  Ziem bińskiego,

N akUden. S p ó łk i  w y d a w n icze j w e  L w o w ie , Stow  car. '  o g r .  poręk ę  
Haoier z tabryki Braci F iałkow skich w Białej i C zańcu


